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m

y 
re

sz
tk

i 
su

ch
ar

ów
. 

Ż
oł

ni
er

ze
 

pr
ze

ga
ni

al
i 

go 
ko

lb
am

i. 
Sp

yt
al

iś
m

y 
go

, 
po

 
co

 
to 

zb
ie

ra
, 

a 
on 

po
w

ie
dz

ia
ł:

 
„S

up
, 

su
p”

. 
C

hc
ia

ł 
z 

te
go 31

co
w

ać
 

w 
ch

le
w

ik
u.

 
N

an
ie

śl
iś

m
y 

so
bi

e 
do 

teg
o 

ch
le

w
ik

a 
sło

m
y 

i 
ch

ci
el

iś
m

y 
się

 
po

ło
ży

ć,
 

ale
 

zn
ow

u 
na

st
ąp

iła
 

zm
ia

na
 

de
cy

zj
i: 

m
am

y 
iść

 
do 

C
ze

rs
ka

; 
a 

to 
by

ło
 

ja
ki

eś
 

si
ed

em
, 

osi
em

 
ki

lo
m

et
ró

w
. 

W 
C

ze
rs

ku
 

za
pr

ow
ad

zi
li 

na
s 

do 
ja

ki
eg

oś
 

du
że

go
 

do
m

u 
i 

ka
za

li 
do

kł
ad

ni
e 

op
ró

ż­
nić

 
ki

es
ze

ni
e.

 
Po

za
bi

er
al

i 
w

sz
ys

tk
o.

 
Gd

y 
py

ta
liś

m
y 

dl
ac

ze
go

 
to 

ro
bi

ą,
 

od
po

w
ia

da
li 

os
ch

le
: 

„T
ak

oj
 

pr
ik

az
”.

 
Pr

ze
si

ed
zi

el
iś

m
y 

tam
 

ca
ły 

dz
ie

ń.
 

D
ru

gi
eg

o 
dn

ia 
pr

zy
­

sz
ed

ł 
je

de
n 

z 
of

ice
ró

w 
i 

po
w

ie
dz

ia
ł, 

że 
m

am
y 

pó
jś

ć 
na 

po
dw

ór
ko

, 
og

ol
ić

 
się

 
i 

um
yć

. 
Po

tem
 

od
da

li 
na

m
 

w
sz

ys
tk

ie
 

rz
ec

zy
, 

kt
ór

e 
za

br
al

i 
i 

po
w

ie
dz

ie
li:

 
„J

es
te

ś­
cie

 
w

ol
ni

. 
Id

źc
ie

 
do 

do
m

u 
i 

cz
ek

aj
ci

e 
na

 
po

lsk
ie

 
pr

ze
d­

st
aw

ic
ie

ls
tw

o”
. 

C
hc

ie
liś

m
y,

 
by 

da
li 

na
m 

ja
ki

eś
 

pa
pi

e­
ry

, 
za

św
ia

dc
ze

ni
a,

 
że 

na
s 

zw
ol

ni
li,

 
ale

 
on

i 
po

w
ie

dz
ie

li,
 

że 
ża

dn
yc

h 
do

ku
m

en
tó

w
 

nam
 

nie
 

tr
ze

ba
, 

bo 
dr

og
ę 

m
a­

my
 

w
ol

ną
 

i 
ni

kt
 

na
s 

ni
e 

za
tr

zy
m

a.
 

G
ru

pk
am

i, 
po 

ki
lk

a 
os

ób
, 

ud
al

iś
m

y 
się

 
do 

do
m

ów
. 

W 
na

sz
ej

 
gr

up
ie

 
by

ło
 

pi
ęć

 
os

ób
 

— 
na

s 
cz

te
re

ch
 

br
ac

i 
i 

je
de

n 
ko

le
ga

. 
Sz

liś
m

y 
do 

do
m

u 
i 

od
dy

ch
al

iś
m

y 
z 

ul
gą

. 
N

ar
es

zc
ie

 
w

ol
ni

. 
N

aj
­

st
ar

sz
y 

br
at

 
m

ia
ł 

za
sz

yt
ą 

w 
ku

rt
ce

 
pa

cz
kę

 
pa

pi
er

os
ów

. 
„T

e 
pa

pi
er

os
y 

za
pa

lim
y 

do
pi

er
o 

w
te

dy
, 

gd
y 

od
zy

sk
am

y 
w

ol
no

ść
” 

— 
m

aw
ia

ł. 
U

sz
cz

ęś
liw

ie
ni

 
pa

lil
iś

m
y 

te 
pa

pi
e­

ro
sy

, 
ki

ed
y 

ra
pt

em
, 

ja
ki

eś
 

pi
ęć

 
ki

lo
m

et
ró

w
 

pr
ze

d 
do

­
m

em
, 

pr
zy

pę
dz

ili
 

na
 

ko
ni

ac
h 

dw
aj

 
ro

sy
js

cy
 

żo
łn

ie
rz

e.
 

Z
at

rz
ym

al
i 

na
s 

i 
ka

za
li 

za
w

ró
ci

ć.
 

Z
ac

zę
liś

m
y 

się
 

tł
u­

m
ac

zy
ć,

 
że 

ni
ed

aw
no

 
zo

st
al

iś
m

y 
zw

ol
ni

en
i, 

ale
 

to 
ni

c 
nie

 
po

m
og

ło
. 

P
ow

ie
dz

ie
li,

 
że 

pr
zy

sz
ed

ł 
in

ny
 

ro
zk

az
 

i 
ni

e 
m

am
y 

dy
sk

ut
ow

ać
. 

Po
pr

ow
ad

zo
no

 
na

s 
do 

Śl
iw

ic
, 

gd
zi

e 
za

tr
zy

m
an

o 
ju

ż 
w

cz
eś

ni
ej

 
sp

or
o 

lu
dn

oś
ci

 
cy

w
iln

ej
. 

C
y­

wi
lów

 
zo

st
aw

io
no

, 
a 

na
s, 

pa
rt

yz
an

tó
w

, 
pr

ze
w

ie
zi

on
o 

po
d 

str
aż

ą 
sa

m
oc

ho
da

m
i 

do 
C

he
łm

na
. 

Ta
m 

by
liś

m
y 

w
ię

zi
en

i 
pi

ęć
 

dn
i. 

Pó
źn

ie
j 

pr
ze

w
ie

zi
on

o 
na

s 
do 

D
zi

ał
­

do
w

a,
 

gd
zie

 
za

st
al

iś
m

y 
ol

br
zy

m
ią

 
rz

es
zę

 
lu

dz
i 

w 
po

­
do

bn
ej

 
jak

 
my

 
sy

tu
ac

ji
. 

W 
no

cy
, 

a 
za

w
sz

e 
o 

tej
 

po
rz

e 
na

s 
pr

ze
m

ie
sz

cz
an

o,
 

zo
st

al
iś

m
y 

pr
ze

w
ie

zi
en

i 
na 

pi
er

w
­

szą
 

st
ac

ję
 

za 
D

zi
ał

do
w

em
. 

Ta
m 

sta
ły

 
w

ag
on

y 
to

w
ar

o­
we

 
i 

do 
ni

ch
 

na
s 

za
pę

dz
ili

. 
W 

w
ag
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ac

h 
by

ły 
dr

ew
-
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bl
is
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i 

w
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ow
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, 

w 
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sz
ar

ac
h 

dla
 

żo
łn

ie
rz

y,
 

kt
ór

zy
 

tr
zy

m
al

i 
str

aż
 

w 
ob

oz
ac

h.
 

A 
ty

ch
 

lag
ró

w 
by

ło
 

ty
le

, 
że 

jak
 

ok
iem

 
si

ęg
ną

ć 
w

sz
ęd

zi
e 

się
 

je 
w

id
zi

ał
o 

W 
ko

sz
ar

ac
h,

 
w 

ku
ch

ni
, 

pr
ac

ow
ał

y 
Po

lk
i 

i 
cz

as
am

i 
co

ś 
le

ps
ze

go
 

po
ds

un
ęł

y 
m

i 
do 

je
dz

en
ia

. 
Je

si
en

ią
 

w
sz

ys
cy

 
m

ie
liś

m
y 

ni
ec

o 
le

ps
ze

 
je

dz
en

ie
. 

W
te

dy
 

ju
ż 

by
ła

 
ka

pu
­

st
a,

 
liś

ci
e 

z 
bu

ra
kó

w
, 

ka
rt

of
le

. 
Sa

m
i 

to 
w

sz
ys

tk
o 

za
sa

­
dz

ili
śm

y.
 

Ż
oł

ni
er

ze
 

pi
ln

ow
al

i 
ty

ch
 

pó
l, 

by 
m

ie
js

co
w

a 
lu

dn
oś

ć 
nie

 
w

yb
ra

ła
 

z 
zi

em
i 

w
ła

śn
ie

 
co 

za
sa

dz
on

yc
h 

' 
ka

rt
of

li.
 

Ci
 

lu
dz

ie
 

by
li 

ba
rd

zo
 

bi
ed

ni
. 

N
aj

go
rz

ej
 

ży
ło

 
się

 
sa

m
ot

ny
m

 
m

ęż
cz

yz
no

m
, 

cz
ęs

to
 

sp
ec

ja
lis

to
m

 
w 

fa
­

br
yk

ac
h 

i 
ko

pa
ln

ia
ch

, 
kt

ór
zy

 
po

ch
od

zi
li 

z 
in

ny
ch

 
re

gi
o­

nó
w

. 
Pr

ze
w

aż
ni

e 
m

ie
sz

ka
li 

w 
bu

da
ch

, 
kt

ór
e 

sa
m

i 
zb

ili
 

z 
ró

żn
yc

h 
ka

w
ał

kó
w

 
dr

ew
na

 
i 

dy
kt

y.
 

Je
dz

en
ie

, 
po

rc
je

 
pr

zy
dz

ie
lo

ne
j 

ka
sz

y,
 

go
to

w
al

i 
na 

og
ni

sk
u,

 
w 

pu
sz

ka
ch

 
• 

po 
ko

ns
er

w
ac

h.
— 

P
am

ię
ta

m
, 

że 
kt

ór
eg

oś
 

dn
ia 

po
ło

żo
no

 
w 

w
oi

ny
m

 
po

m
ie

sz
cz

en
iu

 
ba

ra
ku

 
os

ie
m

na
st

ol
et

ni
ą 

ci
ęż

ko
 

rk
ęi

y 
dz

ie
w

cz
yn

ę.
 F

el
cz

er
ka

, 
ro

sy
js

ka
 

Ż
yd

ów
ka

, 
i 

sa
ni

ta
ri

us
z­

ka
, 

R
os

ja
nk

a,
 

co 
ch

w
ilę

 
do 

ni
ej

 
za

gl
ąd

ał
y.

 
P

om
yś

la
łe

m
 

so
bi

e 
— 

ja
ki

e 
to 

on
e 

są 
op

ie
ku

ńc
ze

 
i 

tr
os

kl
iw

e.
 

N
ag

le
 

us
ły

sz
el

iś
m

y 
ni

es
am

ow
ity

 
kr

zy
k.

 
Gd

y 
pr

zy
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eg
liś

m
y,

 
zo

ba
cz

yl
iś

m
y,

 
jak

 
te 

dw
ie 

w
yd

zi
er

ał
y 

so
bi

e 
br

ud
ne

 
m

aj
tk

i 
ni

eż
yj

ąc
ej

 
ju

ż 
dz

ie
w

cz
yn

y.
 

Z
ag

lą
da

ły
 

do 
ni

ej
, 

bo 
cz

ek
ał

y 
na

 
jej

 
śm

ie
rć

. 
W 

tym
 

ob
oz

ie
 

by
ła

 
też

 
in

na
 

ch
or

a 
dz

ie
w

cz
yn

a,
 

N
ie

m
ka

. 
D

zi
ew

cz
yn

a 
br

ud
na

 
i 

za
­

ni
ed

ba
na

, 
a 

na
 

gł
ow

ie
 

m
ia

ła
 

ko
łtu

n.
 

W 
ko

łtu
ni

e 
w

sz
y 

— 
ni

cz
ym

 
ró

j 
ps

zc
zó

ł. 
Fe

lc
ze

rk
a 

nie
 

ch
ci

ał
a 

się
 

zg
od

zi
ć 

na 
śc

ię
ci

e 
teg

o 
ko

łtu
na

, 
bo 

w
ie

rz
ył

a,
 

że 
jak

 
się

 
go 

ze
t­

ni
e,

 
to 

dz
ie

w
cz

yn
a 

um
rz

e 
alb

o 
ją 

po
kr

ęc
i. 

By
 

ją 
pr

ze
­

ko
na

ć 
po

w
ie

dz
ia

łe
m

, 
że 

tak
 

w
ie

lu
 

lu
dz

i 
tu

ta
j 

um
ie

ra
, 

iż 
m

oż
em

y 
i 

tę 
dz

ie
w

cz
yn

ę 
po

dd
ać

 
śm

ie
rt

el
ne

j 
pr

ób
ie

. 
M

ęż
cz

yź
ni

 
w

yn
ie

śl
i 

ch
or

ą 
na 

dw
ór

, 
w

yk
op

al
i 

do
łe

k,
 

a 
ja 

ub
ra

łem
 

się
 

w 
po

ży
cz

on
y 

od 
ko

le
gi

 
pł

as
zc

z 
ze 

’ 
sk

aj
u 

i 
śc

ią
łem

 
ten

 
ko

łtu
n.

 
W

rz
uc

iłe
m

 
go 

do 
te

go
 

do
ł 

­
ka 

i 
za

ko
pa

łe
m

. 
Pó

źn
ie

j 
ta 

dz
ie

w
cz

yn
a,

 
gd

y 
ją 

w
yk

ą­
pa

no
 

i 
pr

zy
sz

ła
 

do 
zd

ro
w

ia
, 

w
yp

ię
kn

ia
ła

, 
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ła
 

jak
 

la
la

.
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— 

Ko
lce
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jsk
iej

 r
óży

 
3 3

ug
ot

ow
ać

 
zu

pę
. 

W
te

dy
 

z 
ca

łą 
ja

sk
ra

w
oś

ci
ą 

uz
m

ys
ło

w
i­

liś
m

y 
so

bi
e,

 c
o 

to 
je

st
 

kr
aj

 
ko

m
un

is
ty

cz
ny

.
— 

W 
Ró

ży
 

za
kw

at
er

ow
al

i 
na

s 
w 

st
ar

yc
h,

 
za

pa
da

ją
­

cy
ch

 
się

 
zi

em
ia

nk
ąc

h.
 

By
ły

 
dł

ug
ie

 
i 

ci
as

ne
, 

a 
ka

żd
a 

m
ie

rz
ył

a 
co 

na
jm

ni
ej

 
sto

 
m

et
ró

w
. 

W
ok

ół
 

teg
o 

ob
oz

u 
by

ły
 

ró
żn

e 
fa

br
yk

i, 
m

ły
ny

, 
ce

gi
el

ni
ę 

i 
ko

pa
ln

ie
. 

Z
ie

m
ia

 
tam

 
by

ła
 

cz
ar

na
 

i 
ży

zn
a.

 
Ja

k 
sp

ad
ł 

de
sz

cz
, 

to 
pł

at
am

i 
le

pi
ła

 
się

 
do 

bu
tó

w
. 

Sp
al

iś
m

y 
ty

lk
o 

na
 

że
rd

zi
ac

h,
 

be
z 

pr
zy

kr
yc

ia
. 

K
ąp

ie
l 

by
ła

 
ra

z 
w 

m
ie

si
ąc

u 
i 

w
te

dy
 

ta
kż

e 
za

pę
dz

an
o 

na
s 

do 
od

w
sz

aw
ie

ni
a.

 
Do

 
je

dz
en

ia
 

do
st

aw
a­

liś
m

y 
ty

lk
o 

tr
oc

hę
 

ka
sz

y 
i 

ch
leb

 
z 

ży
tn

ic
h 

pl
ew

, 
cz

a­
sa

m
i 

tr
af

iło
 

się
 

co
ś 

z 
am

er
yk

ań
sk

ic
h. 

ko
ns

er
w

. 
Ci

, 
kt

ó­
rzy

 
by

li 
w

ię
zi

en
i 

w 
St

ut
th

of
ie

, 
m

ów
ili

, 
że 

na
w

et
 

ta
m

 
nie

 
by

ło
 

ta
ki

eg
o 

lic
he

go
 

je
dz

en
ia

. 
G

łó
d,

 
ch

or
ob

y 
i 

od
­

m
ie

nn
y,

 
su

ro
w

y 
kl

im
at

 
pr

zy
cz

yn
ia

ły
 

się
 

do 
du

że
j 

śm
ie

rt
el

no
śc

i. 
A 

zm
ar

ły
ch

 
tam

 
nie

 
gr

ze
ba

no
, 

ty
lk

o 
w

y­
rz

uc
an

o 
na 

gn
oj

ow
is

ko
.

— 
Po

 
ja

ki
m

ś 
cz

as
ie 

zo
st

al
iś

m
y 

pr
ze

ba
da

ni
 

pr
ze

z 
dw

ie 
fe

lc
ze

rk
i. 

W
te

nc
za

s 
też

 
pr

zy
zn

aw
an

o 
ka

te
go

ri
e 

zd
ro

w
ia

 
od 

I 
do 

V.
 

Do
 

tej
 

os
ta

tn
ie

j 
za

lic
zo

no
 

w 
og

ól
e 

ni
ez

do
ln

yc
h 

do 
pr

ac
y.

 T
yc

h 
z 

I 
i 

II 
za

tu
ru

dn
io

no
 

w 
ko

­
pa

ln
i. 

Br
at

 
i 

ja 
ot

rz
ym

al
iś

m
y 

III
 

ka
te

go
ri

ę,
 

cz
yl

i 
by

­
liś

m
y 

zd
ol

ni
 

do
 

pr
ac

 
na 

po
w

ie
rz

ch
ni

. 
W

yw
ie

źl
i 

na
s 

do
 

in
ne

go
 

ob
oz

u,
 

w 
po

bl
iż

u 
R

óż
y,

 
gd

zi
e 

sta
ły

 
trz

y 
og

ro
­

dz
on

e 
ba

ra
ki

. 
Ta

m 
ju

ż 
by

ły
 

tr
oc

hę
 

le
ps

ze
 

w
ar

un
ki

. 
G

ru
pa

, 
do 

kt
ór

ej
 

na
s 

pr
zy

dz
ie

lo
no

, 
m

ia
ła

 
za 

za
da

ni
e 

w
yb

ud
ow

ać
 

no
w

y 
la

gi
er

. 
N

ie
w

ys
ok

i 
R

os
ja

ni
n 

ze 
sz

ra
m

ą 
na 

tw
ar

zy
, 

o 
pr

ze
ni

kl
iw

ym
 

w
zr

ok
u,

 
w

yw
oł

ał
 

m
oj

eg
o 

br
at

a 
i 

w
yz

na
cz

ył
 

go 
na

 
„k

om
an

di
ra

” 
gr

up
y.

 
W

yb
ra

ł 
ta

kż
e 

pi
ęc

iu
 

in
ny

ch
, 

a 
w

śr
ód

 
ni

ch
 

ró
w

ni
eż

 
m

ni
e.

 
Ja

ko
 

fu
nk

cy
jn

i 
st

an
ow

ili
 

co
ś 

w 
ro

dz
aj

u 
sz

ta
bu

 
i 

m
ie

sz
ka

­
liś

m
y 

w 
jed

ny
m

 
po

ko
ik

u.
 

W 
tym

 
ob

oz
ie

 
pr

ac
ow

ał
o 

ba
rd

zo
 

du
żo

 
ko

bi
et

 
z 

B
yd

go
sz

cz
y 

i 
D

zi
ał

do
w

a.
 

Śc
in

ał
y 

w 
le

sie
 

dr
ze

w
a,

 
rą

ba
ły

 
na

 
ba

le
, 

kt
ór

e 
na

 
pl

ec
ac

h 
pr

zy
­

no
sił

y 
do 

ob
oz

u.
 

Z 
ty

ch
 

ba
li 

bu
do

w
ał

y 
ba

ra
ki

. 
Ja 

po
­

cz
ąt

ko
w

o 
nic

 
nie

 
ro

bi
łe

m
, 

bo
 

nie
 

m
ie

li 
dla

 
m

ni
e 

na
­

rz
ęd

zi
. 

Pó
źn

ie
j 

ch
od

ził
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ka

żd
eg

o 
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na
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pr
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y 
w 
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zi
e.

 
Na

 
gw

ia
zd

kę
 

19
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ro

ku
 

by
łb

ym
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ż 

w 
do

m
u,

 
al

e 
na

sz
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'lOr/fy?.-" £ 0ry  T u c h o l s k i e  

Knut j an zWZ-AK ~ 9
-  p o c h o d z i ł  z K a r t u z .  Wraz z b r a ć m i  -  T e o f i l e m  
± M a r c e l i m  , po p o d p i s a n i u  w n i o s k u  o p r z y j ę c i e  
do I I I  g r u p y  DVL, o b a w i a j ą c  s i ę  w c i e l e n i a  do 
Wehrmachtu u c i e k ł  do l a s u .  Z n a l a z ł  s i ę  w o d d z i a ł e  
“S z y s z k i “ dowodzonym p r z e z  p l u t . P i o t r a  Guza. 

A r e s z t o w a n y  p r z e z  NKWD i  w y w i e z i o n y  n^ u r a l .

Mat. z Konfor., "Armia Krajowa na io»orzu\
33 7

K.rOjt./94 r.
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Knut Jan, „Żubr” - Urodzony 30 kwietnia 1913 roku, syn leśni­
czego Franciszka Knuta. Dowódca grupy partyzanckiej „Żubr” - 
TOW „Gryf Pomorski” w rejonie Gutowiec -  Kwieki w powiecie 
Chojnice. Grupę partyzancką rodziny Knutów wspomagali 
z pełnym poświęceniem robotnicy leśni: bracia Milki z Ktodni, 
Landowski z Będźmirowic, Leon Czartowski z Rytla, Jan 
Górnowicz z Kwiek. Po przejściu frontu grupa wraz z dowódcą 
została aresztowana przez Sowietów i wywieziona w gtąb ZSRR 
do miejscowości Roza. Jan Knut wrócił w czerwcu 1945 r. Po 
wojnie w latach 1955-1973 kierownik Gospodarstwa Łąkowego 
w Czersku, [źródło: 11, 31, 33, 38, 41]
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JAN KNUT PS. „ŻUBR”, pochodził spod Czerska, jest synem leśniczego. 
W okresie okupacji przez cztery la ta  był dowódcą oddziału partyzanckiego, 
w którym  bracia Knutowie stanow ili nieom al połowę oddziału. Po wojnie 
do 1953 roku był dyrektorem  Zespołu PGR w  powiecie Sławno, później 
kierownikiem  gospodarstw a łąkowego w  Czersku.

t i r '  ------------  _ _  ' ------------------------------------------------ --- -------------------------------------  _ ----------------------------------------------

31



32



33



34




